
Czwartek 1855 roku. 2 ( ) Ś l Jutro Ś. Maxymiljana B. W.
Wschód s łoń .  o god. 6 min. 20. —  Zachód o g. 5 m. 12.

Z  Petersburga, 20 W rześnia [2 Października.)
Dnia 8go Września, w rocznicę urodzin JEGO 

CESARSKIEJ WYSOKOŚCI CESARZEWICZA Na­
stępcy T ro n u ,  ICH CESARSKIE MOŚCIE i ICH 
CESARSKIE \ \  7SOK O ŚC IE  raczyli wysłuchać Li- 
turgji świętej i modłów o szczęśliwą podróż, z po ­
wodu zamierzonej przez NAJJAŚNIEJSZEGO ‘PA­
NA podróży, w pałacowej cerkwi Zbawiciela za złotą 
kratą; pocze'm JEGO CESARSKA MOŚĆ by ł obec­
nym  na paradzie rezerwowego pu łku  Pawłowskiego 
Jejb-gwardji, na placu Cesarskim, a następnie NAJJA­
ŚNIEJSZY CESARZ i NAJJAŚNIEJSZA CESARZO­
WA MARJA ALEXANDR0WNA, z Najdostojniejsze- 
mi Dziećmi, raczyli oglądać szczegółowo budującą się 
Świątynię Zbawiciela. O północy tego dnia, JEGO 
CESARSKA MOŚĆ wyjechał z Moskwy, w towarzy­
stwie JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI W IELKIE­
GO KSIĘCIA MICHAŁA MIKOŁAJEYYICZA, traktem 
do Nikołajewa. Dnia 9go t. m. przejeżdżając przezTu- 
lę NAJJAŚNIEJSZY PAN zwiedzifAlexandrowski kor­
pus kadetów, a po przybyciu, o l l e j  wieczorem, do 
O rła .  raczył się tam zatrzymać na nocleg, w korpusie 
kadeckim. Nazajutrz, lOgo t. m. rano NAJJAŚNIEJ­
SZY CESARZ odbył z kadetami musztrę bataljonową, 
z której był szczególnie zadowolony, i oglądał kor­
pus. Wróciwszy do zajmowanej przez Siebie kw ate­
ry, JEGO CESARSKA MOŚĆ przyjm ował zebranych 
m arszałków szlachty i kupiectwo, które ofiarowało 
chleb z solą. a następnie udał  się w dalszą drogę, l i g o  
Września, wieczorem, JEGO CESARSKA MOSC za­
trzym yw ał się na kilka godzin w Połtawie, dla obej­
rzenia korpusu kadetów, a 13go t. m. o w p ó ł  do szó­
stej rano, szczęśliwie s ta n ą ł  w Nikołajewie.

—  JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ książę Piotr 
Georgiewicz Oldenburgs/ci, p rzybył d. 17 (29) W rze­
śnia, z Moskwy do Petersburga.

Przez Dyplom CESARSKI z dnia 30  Sierpnia, Naj­
miłościwiej mianow any został kawalerem orderu św: 
Alexandra Newskiego z brylantami, dowodzący woj­
skami w St. Petersburgu i okolicach pozostałemi, je -  
nera ł-adjutant,  jenerał-piechoty Arbuzów.

Przez Dyplomy CESARSKIE z dnia 30go i 3 Ig o  
Sierpnia. Najmiłościwiej mianowani zostali kaw alera­
mi orderów; św. W łodzimierza klassy 2ej: członek 
zarządu stadnin Państwa, je n e ra ł  -  adjutant, jen era ł-  
le jtant Łanslcoj 3ci; St. Petersburgski komendant, zo­
stający w armji,  j e n e ra ł  -  le j tnan t baron Salza  lszy, 
oraz św. Włodzimierza klassy 2ej z mieczami: naczel­
nik le j  gwardyjskiej dywizji piechoty, j e n e ra ł  -  lejt- 
tnant Giildenstubbe.

Przez Najwyższy Ukaz Imienny, wydany do kapitu­
ły  Rossyjskich CESARSKICH i Królewskich orderów, 
Najmiłościwiej m ianowany został kawalerem orderu 
św. Jerzego klassy 3ej, 1855 roku 15go maja, zosta­
jący w artylerji i do rozporządzeń je n e ra ł  -  adjutanta 
księcia Gorczakowa, jencrał-Je jtnan t Chrulew, który 
okazując ciągle wzorowe męztwo i roztropność przy 
bohaterskiej obronie Sebastopola, gdzie zawiadywał 
obroną wschodniej części tego miasta, w ykonał świe­
tną wycieczkę w nocy z lOgo na l i t y  Marca 1855 
roku.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Z powodu podrożenia cen na chleb, JO. Książę Na­

miestnik Królestwa, pragnąc okazać pomoc uboższym 
mieszkańcom, rozkazać raczył: ażeby każdodziennie 
wydawaną Była z magazynów wojskowych mąka, dla 
wypiekania z takowej chleba i aby sprzedaż onego od­
bywała się po cenie niższej od taksy ustanowionej dla 
piekarzy. Dla niezwłocznego wypełnienia takowej 
woli Jego Książęcej Mości, stosowne rozporządzenia 
wydane zostały i o czasie rozpoczęścia sprzedaży Chle­
ba, wkrótce ogłoszonem zostanie.

YV dalszem ciągu powyższego ogłoszenia podaje się do 
wiadomości, że JO. Książe Namiestnik Król. rozkazać 
raczył, ażeby wypiekany chleb z mąki z magazynów 
wojskowych z woli Jego Książęcej Mości wydawanej, 
sprzedawany b y ł  o jedną kopiejkę czyli dwa grosze 
polskie na funcie niżej od taxy ustanowionej dla pie­
karzy. Sprzedaż rzeczonego chleba rozpocznie się dnia 
1 ( 1 3 )  Października r. b. i odbywać się będzie codzien­
nie w sześciu punktach miasta, m ianow icie : na Sta- 
rem-Mieście, na Wolnicy, na Muranowie, za Żelazną 
bramą, na Solcu i na Pradze.

—  „L’a v e n i r  Vaises  F a v o r i t e s "  s k o m p o n o w a n e  na fo r tep ian ,  o -  
t i a ro w a n e  W. p a n n ie  W an d z ie  K iew licz ,  p rz e z  W a c ł a w a  B a u d n y ,  
w y s z ł y  n a k ła d e m  li tograf ji  J .  Muller p r z y  u l icy  S e n a to r s k ie j  
w p r o s t  OO. R e f o r m a tó w  nr .  4 6 7 ,  są do  nabycia  w e  w sz y s tk ic h  
s k ł a d a c h  m u z y c z n y c h  w  W a r s z a w i e  i w  li tograf ji  tejże.  U A rtza  
w  Lublin ie  i u O rg e lb ra n d a  w  W iln ie .  C en a  k o p .  30.

—  N akładem  księgarni Ign. K lukow skiego i W . R afalsk iego 
w  W arszaw ie ulica Miodowa n r 497, w yszło  dzieło  p. t. „Ko­
bieta z g ło w ą ,“ obraz z życia G alicyjskiego przez dra T T rip -  
plin, 2 tom y, 16ka, cena rs. 1 k .2 0 . Je s t do nabycia w e w szy st­
kich księgarniach  w  k raju  i za granicą.

—  W ciągnieniu 3ej klassy 86ej loterji k lassycznej, znaczn ie j­
sze  w ygrane p ad ły , ja k  następuje.- Nr. 11,752, rub. sr. 5 ,000 ; nr. 
4 ,395 rs. 2 000; nr. 9,891 rs. 1,000s nra; 4,159 i 18 716: a nra: 
3,585, 9 ,844, 14,074 i 19,900 po rs. 250.

— Pocieszne zdarzenie opisane z powodu pewnych 
wniosków. —  (Artykuł nadesłany, jako sprostowanie 
i reklamacja.)  —  Jeden ze znanych nam dobrze m ie­
szkańców Warszawy, p. L. J.. zajmujący się w praw ­
dzie piśmiennictwem, lecz nie roszczący sobie na j­

mniejszej w świecie pretensji do miana poety, bo chy­
ba z okoliczności imienin żony albo zaślubin p rzy ja­
ciela, zdarzy m u się złożyć parę strof rymowanych, 
ten więc m ów im y nasz znajomy, w miesiącu Sierpn iu  
r. b., z kilku młodszemi towarzyszami, zwidzał oko­
lice krakowskie. Rozumie się, że podróżni nie pomi­
nęli i Ojcowa. Przybywszy pieszo, drogą od Piesko­
wej skały , w to miejsce s łynne  pięknościami przyro­
dy, zatrzymali się w jedynej, niestety wcale nie poe­
tycznej. oberży Ojcowskiej, gdzie z dwóch pokojów 
przeznaczonych dla gości, obrali sobie obszerniejszy 
za miejsce tymczasowego pobytu. Młodzi towarzysze 
naszego znajomego, po rozgoszczeniu się jakiem la­
kiem w ubogiej i pustej izbie, zaczęli, czekając obia­
du, wyczytywać przeróżne napisy położone na dre­
wnianych ścianach, i kilka lepszych zapisali do swych 
albumów podróżnych. Otóż znajomy nasz, widząc tak 
wielką ich gorliwość, w przystępie dobrego hum oru 
postanow ił wypłatać im figla. Drzwi były o tw arte ;  
wyszedł więc pod zmyślonym pozorem, zam kną ł  je 
szczelnie za sobą, i skreś l i ł  prędko ołówkiem na s tro­
nic zewnętrznej następujący wierszy k zaimprowizo­
wany, zwrócony g łów nie  do napisomanów, alias ba-  
zgraczów, co to w lada słynniejszej miejscowości m u ­
szą koniecznie unieśmiertelnić się wypisaniem jakićjś 
sentencji, albo przynajmniej imienia swego, nazwiska 
i daty:

Mało krzyczeć, więcej rob ić ;
Mało bazgrać, więcej czuć;
Myślą umysł,  serce zdobić.
Żywot poświęceniem snuć:
YV to mi bracie, w to mi graj,
Takich ludzi d a j !

Zrobiwszy to, improwizator w rócił  do izby, drzwi 
odmykające się na wewnątrz zostawił szeroko roz- 
twarte, i jak gdyby nigdy nic, zaczął wspólnie z inne- 
mi przyglądać się napisom. Po chwili zatrzymuje się 
przy drzwiach, odkrywa niby skreślony na nich w ier­
szyk, i przywołuje towarzyszów. Mistyfikacja udała  
się przewybornie, bo młodzi podróżnicy z zapałem 
rzucili się do przepisywania. Później w ykry ło  się podej­
ście i było  śmiechu nie m a ło ;  ale wierszyk, jako na­
leżący już odtąd do miejscowych pamiątek, pozostał 
w  albumach podróżnych.

Znajomy nasz wkrótce pow rócił  do YVarszawy, i 
już zapom niał by ł  zupełnie o tym żarcie niewinnym, 
gdy oto najniespodzianiej ostatnia gwiazdka  w nrze 
2 5 5  gazety Warszawskiej, przywołuje m u go na pa­
mięć. Autor gw iazdki zaczyna rzecz swoję od powo­
łan ia  się na jakiegoś Litw ina-turystę, który, »obycza- 
jem zacnych wspólników swoich wielce rozm iłow any 
w miejscowych osobliwościach,« znalazł w polskie

LITERACI WARSZAWSCY.
przez

Wacława Szymanowskiego.

(C iąg dalszy).

Pomiędzy tą m łodzieżą niew ieścią która tak w stę­
pnym bojem pragnęła ow ładnąć literacką niwą dwie 
Współzawodniczki utrzymały się po zniknięciu wszy­
stkich innych.

O  jednej mało co w spom nę. Była to  dusza poe­
tyczna i ta lent rzeczywisty. Pisała najwięcej w  ro ­
dzaju lirycznym i po zniknięciu ze sceny świata No- 
worocznika w  k tórym  miała w spólną z innemi oj­
czyznę, d rukow a ła  poezje swoje w  różnych pismach 
czasowych. Poezje te  były po większćj części liry­
czne. Przebijała  się w  nich myśl religijna, dusza 
Czysta i tkliwa. Życie odpowiadało  dziełom, kobieta 
Die k łam ała  poetce.

W ięce j  da leko  nad d rugą  rozszerzyć mi się w y­
pada, bo też i ta len tem  było ona daleko wyższą od 
tamtćj.  W  tern kobiecem ciele męzka paliła się d u ­
sza. Zanim skreślę jej obraz, przytoczę parę w yjąt­

k ó w  z jćj poezji, a uważajcie jak  w  nich prześwieca 
ta  męzkość, ten  zapał niezwykły w  kobiecie, k tóry  
s tanow ił  w łaściw ą jćj cechę. Bo też niezwyczajna to  
była kobieta, mojże najwyższy ta len t  poetyczny u nas.

Ś P I E W .

Idę lądem , płynę wodą,
Czy mi niebo lśni pogodą,
Czy p ioruny  z błyskawicą 
Czy mi ja sn e  gwiazdy świecą,
Czy mi widno, czy mi ciemno,
Czy mię zm rok czy dzień  otoczy, 
Zaw sze  przy mnie i p rzedem ną 
T a k ie  wielkie czarne oczy.

P iję  miód i piołun piję,
Z b ie ram  ciernie i lilije,
S o k  wyciskam, lecz w napoju 
Nie m a szczęścia ni pokoju;
Czy w ejść w siebie usiłuję,
Czy mię myśl ogarnie pusta 
Z aw sze  n a  m ych  ustach czuję 
P a ła jące  drugie usta.

I s tn a  ona czarownica ,
Świat zaklęła w sw o je  lica 
VY' sw oje lica w sw oje  oczy 

J u ż  i P an  B ó g  nie odroczy.

K ęd y  spojrzysz, wszędzie ona 
W szystko  w jej się zmienia postać, 
Człowiek od tych czarów  skona 
L u b  spraw czynię musi dosta.ć.

Albo:

...No, czy w iarę  dać możecie, 
J a m  się nudził na tym świecie 
Nie chciało mi się jeść,
N ie chc ia ło  mi się pić,
Nie chciało z śmiesznych śmiać, 
Nie chciało na  koń sieść,
N ie  chciało m i się żyć,
T ylko  spać ciągle spać.

Oj spać, spać ,  sp a ć  bez  u s tan k u  
O d  w ieczora do po ran k u .
O d  p o ra n k a  aż do nocy,
G dyby  w ludzkiej było mocy,
J a  bym zam knąw szy  powieki 
P rzespa ł  dnie, godziny ,  wdeki.

B o  gdy zasnę, o... to cuda,
Czyż wyjawić mi się uda 
T o  com  widział,  marzył, śnil! 
Gdzie ja  byłem! kim ja  był!

. . .Kom u jeszcze 's ię  zostauie 
Nie dopita k ropla  w dzbanie, 
A lbo z własnej jego  winy 
Jeden  całus u dziewczyny



Szwajcarji,  w Ojcowie, pomiędzy mnóstwem bladych 
lu b  brudnie dowcipnych wierszy, jak perłę  na śmie- 
cisku, choć jcdnę przynajmniej prawdziwą poezją. 
Przytacza potem wierszyk powyższy (zmieniwszy wnim, 
mówiąc nawiasem, jeden wyraz) i nadmienia, że sza­
nowny znalazca sądzi go być utworem  znakomitego 
poety, Wincentego P o la ;  sam dodaje, że istotnie po­
krój strofy przypomina rzeczonego poetę.

Wystawcież sobie czytelnicy, zdumienie naszego zna­
jomego, gdy niespodzianie się u jrza ł  wyniesionym do 
godności pierwszorzędnego poely! Pokazuje się żenie 
trudno ear ungue leonern, po pazurach poznać lwa, 
nie trudno z kilku wierszy gienialnego domyślić się 
wieszcza!!!

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 4  Października. Nowe podwyższenie sto­
py eskouta w Banku angielskim, daje pobop Timeso­
w i do uwag których treść-powtórzymy tu. Nie ulega 
dziś wątpliwości i Times zgadza w tym punkcie z Eco- 
nomistem, że g łów ną przyczyną przesilenia mouetar-  
nego są niezmierne wydatki spowodowane przez woj­
nę. Z drugiej strony raty pożyczki tureckiej w ypłaco­
n e  były w Konstantynopolu brzęczącą monetą; blisko 
pó ł miljona fst. zapłacono w Wiedniu, za kupione tam 
zboże, a Bank francuski k u p i ł  od nas za 4 milj. fst. 
złota niżej kursu, dla ułatwienia swoich wypłat.

W  obec takich faktów Times uważa to za nadzwy­
czajność, że przesilenie nie jest jeszcze daleko większe 
i dając zawsze wypadkom wojowniczym najważniej­
szą część wpływu na obecne k łopoty pieniężne, o- 
świadcza, iż potrzeba koniecznie zapytać się bez oba­
wy, czy kraj może zadość-uczynić potrzebom wojny 
w  którą jest wciągnięty, i w edług niego, obecnie po 
ostatnich wypadkach w Krymie, należy starać się jak 
najbardziej ograniczyć walkę i ścieśnić jej cel.

(Independance Belge). 
C Z A R N O G Ó R A .

—  Czarnogóra została uposażoną przez swego m o­
narchę, księcia Daniela Igo, nowym kodexem, którego 
text znajdujemy w Moniteur Universel:

Wstęp do tego aktu prawodawczego który jest za­
razem Ustawą polityczną i zbiorem praw cywilnych i 
kryminalnych, przedewszyslkiem przedstawia ważną 
modyfikację polityczną. Dotychczas Czarnogóra była 
ukonstytuowaną w formie rzeczypospoiilej mającej na 
swem czele namiestnika duchownego (Władyka). O be­
cnie kraj ten uznaje władzę naczelnika noszącego ty ­
t u ł  księcia i pana, stanowiącego prawa nie już jako 
W ładyka imieniem naczelników pokoleń, ale swojem 
w łasnem  i tylko zgodnie z tamtemi. Sędziowie k tó­
rzy dawniej przez lud byli wybierani corocznie, będą 
odtąd mianowani przez księcia i mogą być przez niego 
także usuwani.

Oprócz tych zmian w organizacji politycznej kraju, 
uważać należy w nowym kodexie, przy niektórych dość 
barbarzyńskich przepisach, znaki stopniowego postę­
pu i zbliżania się do cywilizacji w obyczajach czarno- 
górców. (Indep. Belge).

F R A N C J A.
Paryż 5 Października. Moniteur donosi nam, że

J e d n a  w sercu ży w a  chęć...
T em u  hańba , tego w łaśnie 
N iechaj j a s n y  piorun trzaśnie 
N iechaj djabłów po rw ie  pięć; (a)

No i cóż powiecie? A  jednak  to kobieta to wszy­
stko pisała, dalibóg że1 kobieta. Sam  koniec tych 
wierszy, sam ten  w yraz iełaśnie  rd jab łó w  piec  k tó ­
re  się zdają jakby naumyślnie do ry m ó w ' tylko n a­
kręcane, dowodzą jak  to  jćj wszystko płynę ło ,  że 
n ie  chciała poprawiać, w ypow iedzia ła  od razu bez 
nam ysłu , bez wypracow yw ania  i  zostawiła tak. Bo i 
po  cóż jćj było poprawiać. P oe tka  k tó ra  w  tak  prze­
pyszną formę umiała przyoblekać swoje u tw ory ,  po­
trafiłaby wygładzić wszelkie niedokładności <w  tćm 
co napisała , znała się dość na tern. A l e j ą  ta  nie r a ­
ziło i nas nie r a z ip b o  widać iż to  jes t im prow izac ja ,  
p raw d z iw a  improwizacja; bez namysłu* bez w ytchnie­
nia, pociągnięta zapałem  serca, ogniem myśli.

A zaręczam w am, że nie łada talent męzki, w ca- 
Uj pełni życia i natchnienia mógłby się poszczycić 
taką  śmiałością, takim duchem . Bo tóż k to  ją  znał, 
a u m ia ł  czytać te  ogniste zgłoski,  k tó re  Bóg wypi-

(a) P rze ,  raszaro za pomyłki jeżeli  aię znajdą ja -  
k ie .  b o j a  w szys tk ie!  tW'wiersze z pamięci przy ta­
czam.

pan Olozoga powróci do Madrytu, aby wziąć udział 
w pracach kortezów. Donoszą także, że lord Howdep, 
m inister angielski w Madrycie, powróci stąd ua swoją 
posadę za kilka dni.

—  Cesarz dziś dwa razy by ł w pałacu wystawy. 
Z rana przybył 7. jenera łem  Canrobert, przeszedł 
przez transept, galerję rolniczą, panoram ę i annex. 
Wieczorem o godzinie w pół do piątej przybył znowu 
z Cesarzową która od wyjazdu do Biaritz jeszcze ani 
razu n ie  była w pałacu.przem ysłu . Ccsar/.owa wsia­
d ła  w powozik przygotowany dla niej i tak przebie­
gała wystawę. Nigdy prawie nie było takiego zebra­
nia publiczności.

Skradziono z wystawy w spania łą  fajkę z pianki 
morskiej,  z rzeźbą przedstawiającą polowanie z goń- 
ezemi i którą Cesarz kupił.

Książe Napoleon oglądał wczoraj szczególnie wy­
stawę płócien.

Wszystkie administracje kolei żelaznych otrzymały 
zawiadomienie, że gdy żadne już przedmioty nowe na 
wystawę przyjmowane nie będą, przeto koszta t ran ­
sportu wszelkich skrzyń jakieby dla panów wysta-. 
wników nadsyłane były, przypadają na ich własny 
rachunek. (Independ. Belge).

H I S Z P A N I A .
Madryt 30 Września. Jutro o godzinie pierwszej 

zgromadzają się kortezy ustawodawcze na dalszy ciąg 
posiedzeń, nie potrzebujemy mówić, że całe zajęcie 
polityczne zwraca się na ich przyszłą. postSwę. Starać 
się będziemy w kilku słowach streścić tu prawdziwe 
położenie stronnictw które znowu stanąć mają prze­
ciw sobie.

Jedna rzecz jest niezaprzeczoną, to jest że duch li­
beralny czyni postępy; ludzie dawniej znani za nale­
żących do odcieni wstecznych, nie wahali się g łośno  
oświadczyć, że wyrzekają się swojej przeszłości i że 
przekonani są że nowa era swobody została w prow a­
dzoną dla Hiszpanji przez ostatnią rewolucję. Ci lu ­
dzie jak  sądzimy, są szcz.eremi w swojem nowem wy­
znaniu wiary politycznej, i stanow ią większość w kor- 
tezach. Na ich czele znajduje się marszałek O ’Donnell 
i p. Rios Rozas, dwaj główni mówcy Zgromadzenia. 
Z nimi łączą się codziennie ludzie najznakomitsi wpły-j 
wem. Dulce, San Miguel, Gomez de la Serra , Cortina, 
dawni ministrowie Lujan, Santa Cruz i inni.  Wielu 
ultra-progresistów stara się zbliżyć do tego s tronn it  
ctwa, które dla dobra Hiszpanji powinnoby stać się 
stronnictwem jedynem, liberalnem stronnictwem na­
rodu. Na nieszczęście mamy tu stronnictwa krańcowe 
nieugięte w swoich opinjach i zamierzające nie czynić 
żadnych ustąpień, przeciwnie gotowe walczyć energi­
cznie za sprawą zasad niemogących być wprowadzoue- 
mi w rzeczywistość; będzie to walka nieużyteczna i 
niebezpieczna, nieużyteczna, ponieważ nie zjedna im 
nigdy tryumfu, a niebezpieczna ponieważ przeszkodzi 
wszystkiemu dobremu któreby zrobić można.

Ludzie wiecznie spiskujący starają się rozdzielić, za­
kłócić. rozsiewać zniechęcenie i bezrząd, spodziewając 
się że wśród zawichrzenia odniosą chwilowy przynaj­
mniej tryumf. v

Nieprzyjaciele polityki liberalnej mają niejaką s iłę 
wszędzie, nawet w biurach ministrów, a podniecani są 
przez przyjaciół panów Bravo Murillo i Sartorius.

sa ł  na czole każdego niezwyczajnego człowieka* wy­
czytałby pewnie ten wyraz , ,p o e tk a “ . —  Tara wszy­
stko było  p raw dą i zapał i czucie i w rażliw ość, i to 
niespokojne dążenie do czegoś nieokreślonego, k tór  
re  stanowi męczarnie i roskosz dusz uprzyw ile jow a­
nych. Nie szukajcie w  niój ani słabości, ani miłości, 
ani wachania się, tegobyście w  nićj nie znaleźli.—  
Śm iałem  okiem patrzała w  św ia t,  śm iałą  ręką  chw y­
ta ła  zeń to co u w aż a ła  za swoją w łasność to  je s t  
poezję w  nim rozlaną. A poezja ta nie była książ­
kowa, nie była czerpana z cudzego wrażenia, cudze­
go doświadczenia i op isów , ale z życia,, z w łasn eg o  
życia, z w łasnych łez i cierpień,., % .właspego uśm ie­
chu i radości. To  też ,n ie  ,w daje s i lo n a ?  w  jakieś fi­
lozoficzne rozprawy, ani w  historję powszechną na­
rodów  literatury i nauk,.? ani w; mistyczne prąyszłćj 
ludzkości losy, ale opisujei wrażenia i j C f t i g a m a . p z u ł a ,  

ale opisuje dzieje ustoty ludzkićj, co w a l c z y ł a , o e h w ia­
ła się, ulegała i zwyciężała na przemian.

Żeby jednak stanąć na tój stopie niezwykłćj ko­
bietom, żeby wyrobić w  sobie tę niezależność, ten  
zapał, te  siłę ta lentu, trzeba było zaprzeć się gamćj 
siebie, trzeba było zaprzedać się duszą i ciałem te ­
mu srogiemu a ponętnemu bóstw u ,  k tó re  żąda ofia­
ry z krwi naszćj, z. życia naszego. Namijjony kobie t 
jedna zaledwie.znajdzio się  tej siły; .nie cofnie się o- 
ślepiona blaskiem Jowisza ukazującegoiflię jćj w ca-

W pośród tych w szystkich .agitacji, rząd ok zał b r a k  
energji i stąd wynikły niepomyślne następs'tva które 
cały kraj uczuł. Stąd te obawy na przyszłość to o- 
śtnielenie wszelkich intryg pałacowych i nieprzyjaciół 
za granicami państwa, stąd ta niespokojność o b i s k i e  
może wypadki, które jeśliby istotnie przyszły do skut­
ku, naraziłyby na wielkie niebezpieczeństwa Hiszpaaję.

YVinienem jednakże dodać, że obecnie rząd ma się 
na baczności i nie zamyka oczu na wszelkie trudności 
które ma spotkać zaraz po rozpoczęciu posiedzeń par -  
lamentowych, w których ambicja i duch stronnictw m a­
ją  odegrać pierwsze role.

Minister skarbu przedstawi zaraz ju tro  kortezom 
oprócz budżetu na rok 1856. dziesięć innych proje­
któw praw nader ważnych. Pan Bruil liczy na żywą 
opozycję w łon ie  kortezów i smutno to powiedzieć, 
opór jaki on tam spotka, pochodzi w części przynaj­
mniej z tego, że p. Bruil jest jedynym człowiekiem któ­
ry się odważył zamknąć drzwi swego ministerstwa de­
putowanym suplikantom, którzy trzymali je w stauie 
oblężenia.

W Hiszpanji nie dość na tero żeby minister by ł  p ra­
wym i przejętym głęboko potrzebami kraju; to nie 
zapewni mu jeszcze dobrego przyjęcia w izbie depu­
towanych. Potrzeba jeszcze żeby on tym reprezentan­
tom ludu dąwał urzędy dla nich i dla ich krewnych i 
przyjaciół, w przeciwnym razie ich głosy i wpływy 
zwraęać się będą do tych którzy mogą mieć widoki 
wzniesienia się później. W tej chwili jest  już przynaj­
mniej tysiąc listów w ministerstwie skarbu, które nie 
pozostawiają żadnej wątpliwości względem powodów 
hojności jego poprzedników. Są nawet takie które 
w najwyższym stopniu kompromitują reputację ludzi 
bardzo popularnych, niegdyś ministrów, którzy jedna­
li sobie deputowanych trudnych do ugięcia, urzędami, 
niekiedy najwyższemi w administracji .

Pan Bruil przedstawi budżet którego grube cyfry 
uieodbicie potrzebne dla zadość-uczynienia wszelkiego 
rodzaju zobowiązaniom zapomnianym lub nieuznanym, 
służyć będą za temat do ataków jego przeciwników. 
Idzie tu o utworzenie stałych źródeł mogących pokryć 
wydatki państwa, o dokonanie stanowczej reformy ta ­
ryf  celnych, uklasyfikowanie w edług  właściwej na tu ­
ry tytułów całej pożyczki ministerstwa Domenech, 
o ługu odroczonego i roku 1 8 3 1 i kuponów ang ie l­
skich. Ale ponieważ podstawą wszystkich tych użyte­
cznych reform i uznania zaciągniętych zobowiązań, 
jes t  zatwierdzenie budżetu, przeto opozycja chwyci się 
najsilniejszych środków aby tego nie dopuścić. P. Bruil 
który się tego spodziewa, poda się do dymisji, przeko­
nany, że usuwając się zabierze z sobą szacunek wszyst­
kich, którzy szczerze interesują się ogólnćm dobrem 
kraju.

Rząd, powtarzamy, wie o wszystkiem co zamierzają 
czynić nieprzyjaciele moparchji Izabelli Ilgiej i jego 
osobiści przeciwnicy. Z  odwróceniem tej burzy, liczy 
on i i  a coraz silniejszą z każdym dniem jedność wszyst­
kich. składających go członków, chociaż dzienniki 
wszystkich barw zaprzeczają tej jedności. Stanie on 
przed kortezami takim jakim by ł w dniu ich rozejścia 
się, zs i lpcm  postanowieniem nie opuszczenia s teru  
państwa, chyba . w obec niepokonanej koalicji. Jego 
przyszłe postępowanie zależyć będzie w yłącznie od po-

łćj swojój chwale, ale rzuci s ię  w  ten blask choćby 
ją  spalić miał. Taką ona była.

Koniec serji pierwszej.

D O  M Ł O D E G O  M A L A R Z A .

B rac ie  po  spr.cu coś pęzla m pw ą 
'U m ia ł  natchnienie w kształt p rzyb rać  ciała, 

o D uszo, artysty coś przypadkow o 
iJ,Na i,ea.*ią prozy, świat.przybląkała,

Od ciebie w zgodnej,  serdecznej nucie 
Z apa ł dziś w piersi p rzeniknął moje.

• iW ięc myśli wspólne, więc w spólne czucie 
. ' .'Dip ciebie dzisiaj, w .wyrazy, s troję .

;t Pęzęl i p.ióro, to dw a .sjpąijnipna 
P rz e z  k tó re  sz tuka najsilniej działa;
Oue objęły w sw oje ram iona 
O g ro m  m artw ego  ludzkości ciała ,
P rz ez  nie p rom iennem  natchnieniem żywa 
D u sza  artysty nad pozipm wzlata ,
P rz e z  nie w n ies ta r te  spaja o g n iw a  

i D z ie je  przeszłości i przyszłość świata.

*  *



s t awy z j ak ą  go przy jmie  zg romadzen ie  us t awodawcze,  
bądź ogólnie  bądź i ndywidualn ie .  (Ind. Belge).

M adryt 1 P aździern ika . P r zy jęc ie  j akie  Kró low a  
znalęz ła  wczoraj  przy wjeździe  do Madrvtu  by ło  nieco 
z imniejsze,  ale nie mn ie j  pe łne  u szanowania  j ak  
k i edykolwiek .  Wjazd b y ł  bardzo podobny do tego j a ­
ki op i sywa l i śmy  w p rzesz łym roku  w przed dzień bi­
twy pod Vicalvaro.  C i e k a w i  stojący na ul icach wśród  
u lew neg o  deszczu odkrywal i  g łowy  gdy Kró lowa  p rze­
jeżdżała ,  ale m a ł o  by ło  okrzyków.

Królowa j aśnie j ąca  świeżością ,  zdawa ła  się być m o ­
cno zziębniętą,  z powodu,  że wychyl a ł a  się z powozu 
dla k ł a n i an i a  się t ł u m o m ,  ale nic by ło  na niej  widać 
żadnego  śladu przebytej  świeżo s ł abości .  Co do Króla ,  
jes t  on daleko otylszy niż b y ł  wyjeżdżając z Madrytu.  
Księżniczka Aslur j i  s iedząc na kolanach mar g rab iny  
de Pova r ,  spog l ąda ł a  ze sm u t ny m  i cho ro b l iw ym w y­
r azem na wszystko co się ko ło  niej działo,  je j  d robna  
wychudzona  twarzyczka szczególnie zwróc i ł a  na s ie­
bie po wszechną  uwagę,  ludu.

Choler a  k tór a zdawa ło  się że nas  już opuśc i ł a ,  p o ­
wróc i ł a ;  wczoraj  miel i śmy ki lka gw a ł to w n yc h  p r z y pa d ­
ków.  Liczba zm ar łych  w ostatnich dwudzies tu czte­
r ech godzinach p rzewyższył a liczbę najgor szych dni 
w czasie pop rzedn iego  jej  g r a sowan ia .  Depu towany  
p rowinc j i  Madrytu pa iuMathi a s  Angulo ,  u m a r ł  wczo ­
raj  w ciągu k i lku  godzin.  ,j

To wznowieni e  się cholery p rzypi su ją  t empera tu rze  
i u l e w n ym  deszczom k tór e padają  od k i lku dnii  Jar-! 
ma r k  który rozpoczą ł  się 21 wrześni a,  n ie  ś c i ągną ł  
wie lk i ej  liczby gości ,  nie m ó g ł  zatem przyłożyć  się 

* do pogorszenia  choroby.
Kore spondenc j e  z Paryża  mó w i ły  k i l kak ro tn i e  o  

wielkich przedsięwzięciach jakie karl iści  p r zygo t owu J 
j ą  w Katalonj i .  Te wiadomości  zgadzają się zu pe ł n i e  
z donies ieni ami  j ak i e  p rzywioz ł a  nam poczta z Ba rce ­
lony  i z temi  j ak i e  ogłasza Journal de Madrid. K ar ­
liści w Madrycie  spodzi ewa ją  się. że Cab re ra  w ciągu 
paździ ernika  wystąpi  do walki .  Bząd naw e t  zdaje się; 
że ma nie j akie  obawy  w tym względzie.

( Independance Belge).
H O L L A N D .1 A.

—  Izba deputowanych  Wielkiego Księs twa L u x em -  
bur sk iego .  w dn iu  2 października rozpoczęł a zwyczaj­
ne  posiedzenia  p r awodawcze .  Książe Henryk  n ide r J  
landzki ,  namie s tn ik  Króla  w tern ks ięs twie,  m i a ł  mo-> 
Wę przy zaga j eniu  posiedzeń,  w której  m ó w i ł  o p o ­
my ś ln ym  st anie  księstwa,  a szczególnie o n i ezmie r ­
n y m  postępie kwesl j i  kolei  że laznych,  które  maj ą p o ­
łączyć  L u x e m b u rg  z s ą s i e d n i m i  kra j ami .  C o d o  obaw 
jakie  zdaje się obudzać podn ies ien ie  się cen a r t yk u ł ó w  
żywnośc i ,  rząd spodzi ewa się zaradzić t emu  z ł emu  
przez  s t osowny  rozdzi a ł  wspa rć  i rozpoczęcie nowych 
robót.

Książe o świadczył  jeszcze, że w ciągu tegorocznych 
posiedzeń p r zeds tawione  będą rozmai te  ważne  p ro j e -  
kta,  a mianowicie  ś rodki  maj ące  doprowadzi ć  do k o n ­
kordatu .  (Independance Belge).

P R U S  S  Y.
Ber lin  6 Październ ika . Kró le s two  I chmość j ak  s ł y ­

chać powróc ić  maj ą  w przysz ły  pon iedz i a ł ek  (8 paź­
dziernika)  dó  Sansoucci .

J. K. W Książe pruski  i książę F ry d e r yk 7Wilhel t n,

zamierza j ą  w przyszły piątek albo sobotę,  przybyć tu 
z Moguncj i .  r (Neue Pr. Zt'd\

S  Z W E C J A.
Sztokolrn 1 P aździern ika . Względem przypadku  

jaki  przed ki l ku dniami  sp o t ka ł  ow dow ia ł ą  k ró lowę  
szwedzką.  Pr. Cor. udziela nas t ępujące  wiadomości :  
»W cza s i e  przechadzki  w pa rku  Rozenberg  w dn iu  2 9  
wrześni a,  Jej Kr.  Mość upad ł a  jak się zdaje n ie  przez 
potknięcie  się o jaki  zewnęt rzny  przedmiot ,  ale sk u ­
tki em na g ł eg o  zawro tu  g ło w y .  Lekarze znaleźl i  że r ę ­
ka jes t  z ł am aną ,  ale oświadczyl i ,  że to z ł a m an ie  jes t  
zup e łn i e  r egu l a rne ,  które  spodziewać się można  u l e ­
czyć w k ró t k im  czasie i bez żadnych z łych  następstw.  
Król  i K ró lowa  zaraz po o t r zymaniu  wiadomości  o 
t ym sm u tn ym  przypadku udali  się z Drou ingh o lm  do 
Rozenberg .  ale nazajutrz  powróci l i ,  pon ieważ  stan 
zdrowia  k ró lowej  matki  w ogóle  jes t  zadowalający.

(Neue Preussisehe Zeitung ').
WIADOMOŚCI  Z WSC HO DU .

Fremdenblut ut rzymuje,  że spr zymie rzen i  ezynią  na 
prędce wielkie przygotowania  do kampan j i ,  której  c e ­
l em będzie z łamać  l inję ob ro n n ą  ros syjską  na Czerkes 
Ke rmen .  Wojsko legj i  anglo- tureck ie j  pod dowódz­
twem j e n e r a ł a  Vivian,  zaczyna przybywać  do E u pś to -  
rji; z drugiej  s t r ony  nie tylko pu łk i  tureckie  ale i wo j ­
ska egipskie Odpływają  do Batum.

Tenże dziennik donosi ,  że Omer - pa sza  w dniu 11 
wrześni a zn a jd o w a ł  Się jeszcze w po łudn iowe j  części 
Sebas topola .  Armja  j ego sk ł ada  się z 4 5 , 0 0 0  ludzi  i, 
dobrze uekwipowanyeh ,  j ak  twierdzą  korespondencje  
z Warn y .  W  dniu 14lym wrześni a 1 2 ,0 0 0  ludzi od - : 
p ły nę ło  j uż  do Azji mniejszej .

—  Czytamy w korespondencj i  paryskiej  w Inde­
pendance Belge  z dnia 2 3g o  wi-ześnla:

Wzorowe  umia rko wa n ie  j aki e p.  Thouvene l  ciągle- 
objawia  w kwest j i  mi i i i s ler ja lnej  w Konst an tynopo lu ,  
sp r awia  tam na jko rzystn ie js ze  wrażeni e  tak w Dywa­
nie j ak  i u j ego  ko l egów z ciała dyplomatycznego.  
Lord  St r a t ford  powin ienby  nakon iec  zostać rozbro jo ­
ny tak p r a w em  post ępowaniem.  Po jmu jemy  jego za­
dziwienie po powrocie  z Krymu;  dwa razy już,  jak t y l ­
ko na pa rę  dni odda l i ł  się z Kons t an tynopol a ,  za po­
wro tem zna jdu j e  zup e łn ą  zmianę sceny.  Wschód,  k tó ­
ry on zna tak dobrze,  pow in i en  by ł  przyzwyczaić  go 
do tych rewolucj i  pa łacowych;  ale jeś l i  nie m i ło  mu  
jes t  że one  odbywa ją  się za obrębem j ego  w p łvwu ,  po­
winien  p r zyna jmnie j  wdzięcznym być panu  Thouvenel  
że r ówn ież  pozost a ł  w nich zupe łn i e  n i eczynnym.

Z r e s z t ą  w tej chwil i  i nne ,  wyższe kwest j e  za jmują  
uwagę i u s i łowania  obu  ambasadorów.  P. Thouvene l  
udając się do Kons t an tynopol a ,  z a łoży ł  sobie  posunąć 
o jeden k rok  pr zyna jmniej ,  żądani e p r aw a  w łasnośc i  
dla europej czyków.  S u ł t a n  uczyni ł  j uż pierwsze  u s t ą ­
pienie nadając  towarzystwu kolei żelaznych w ła snoś ć  
g ru n t ów ,  na  k tórych  te koleje będą urządzone ,  na lat 
100 .  P rzyj ąwszy już  raz Tę zasadę,  nie będzie można 
odmówić  zas tosowania  jej dla innych t owarzys tw  k tó­
re o t r zyma ją  upoważn ien i e  do urządzani a  zakł adów 
publ icznego użytku.  Będą one odtąd  mog ł y  żyć na 
grun tach  przez siebie z a jmowanych  i mieszkać u siebie.

—  Caruzel p rzyby ły  do Marsyl j i  p rzywióz ł  wiado-  
domości  z Konst an tynopo la  lTgo  wrześni a:

J e n e r a ł  Bazaine zos t a ł  m ianow any  gube rna to r em

Sebas topo l a .— Trzy dywizje dowodzone przez j e n e r a ­
ł a  He rbi l łon ,  wzmoch i ły  ko rpus  wojska  zajmujący p o ­
zycje nad Czernaja .  Spodz iewano  się wkrótce  jakiej  
ważnej  akcji  w tćm miejscu.
' (:O me r - pa śż a  wyjećha ł  do Azji mniejszej ,  ale bez wo j ­
ska,  k tór e  m i a ł  wziąć z s o b ą . 1 Kóntyngens  an g lo - t u -  
Cecki z o s t a ł  zatrzyri iany W Kons t an tynopo lu ,  a a rmja  
t uć tcka  zbstaje1 W Krymie.  1 ' " ’ i). " • ' '

—  Piszą z War i iy  15go Września  do Fremdewblat:
Znaczne Siły r uchome  które j e n e r a ł  Pel l is ier  z kon ­

c en t r ow a ł  nad Cżerńaja ,  ciągle o t r zymują  znaczne po ­
si łki .  Sprzymierzeń! '  zdają Się chcieć zmusić księcia 
Górczakówa przfeż dywers j ę  w'ykondrią przeciw Bakczi-  
se ł a j .do  opufcżćźeniś pozycji j aką  on zajmuję przy Czet 
kas-Ker iUan,  lub dó stoczenia walnej  bitwy.

Austr ja  dortósi , ' że w.skutku informacj i  powzi 
tych w Bukareszcie  względem mn i em ane go  zamknięć 
żeglugi  na Dunaju ,  o t r zymano  w Wiedniu  telegrafei  
zapewnieni e ,  że ta wiadomość jes t  zupe łn i e  zmyś loną .

! —1 Niemiecki  FfdnMp Jó itr /td llfc if  r lośćżelaza k tó ­
rą  sp rzymierzeni  rzhcili  z góry (moździerzami)  do Se ­
bastopola ,  w o st a tn im perjódżić Oblężenia,  na 9  mi l jo -  
ń ów  funtów.  Co Zaś do Ognia rdz ennego  (z dział) ,  
możiia liczyć że 2 0 0  dzi a ł  wymierzonych przeciw m i a ­
stu,  rzuci ło  doń ś r edn io  p ó ł  mi l j ona  funt .  dziennie,  a 
zatem w c iągu 36ściu do 40 th  dni ,  r zuci ło  w przecię­
ciu 18śćie miljórióW funtów.

— Cżyłśrny Gazecie Trjestyńshiej: Ot rzyma l i ­
śmy ź Ka lW wiadomości ,  że w wyższym Egipcie  be -  
duini  wypędzeni  z Fayum , znowu pokazal i  się pod 
Syilt .  Kilka tysięcy* ludzi w ta rgn ę ło  na dolinę,  r a ­
bując mieszkańców a szczególnie posiadłość te r aźnie j ­
szego minis t ra  ska rbu  Sel ima-paszy;  wielbłądy,  k o ­
nie,  bydłó ,  uprowadzone  przez nich zostały w wiel­
kiej l iczbie.  Mieszkańcy wsi stawial i  s i lny opó r  i s tąd 
z obu s t ł on  b y ło  wielu zabitych 1 ran ionych .

(Journal de S t. Petersbourg). 
W Ł O C H Y .

Turyn 28  W rześnia. Stan  zdrowia Jego Kr.  Mo­
ści p o p ł a w i ł  się s tanowczo.  Prócz o s ł ab i en ia  które  
jes t  na tur a lnym sku tk i em długi ej  cho roby i użvcia e -  
ńergi cznyćh środków,  Król  jes t  zdrów zupe łn i e ,  i Ga­
zeta urzędowa  og łos i ła ,  że już nie będą wcale wyda ­
wane  bule tyny ó  s tanie  zdrowia mona rchy .

Epoka  wyjazdu do Paryża pozostaje dotąd oznaczoną 
na koniec października,  spodzi ewają się żć do tego cza­
su Król  odzyska zupe łn i e  s i ły .  '<■ ‘

Ma być u tworzony na propozycj ę mini s t r a  wojny 
nowy  i właśc iwie pierwszy o fd e r  woj skowy sardv i i -  
ski ,  dotychczas bowiem Za waleczność rozdawane by­
ły tylko meda le  wo j skowe.  (fnd. Belge).

—  Depesza telegraf iczna z Paryża  5 paździ erni ­
ka donosi :  W e d łu g  Conslitułźonela  spodz i ewane  jes t  
wkrót ce  przyjazne za ła twienie  n ieporozumień  między 
P iemontem i Toskari ją._________  (Neue Pr. Z/g).

L e c z  gdy z sw ej duszy m alarz  w ydziera ' 
R y sy  co  szybko na płótno b i e g ą ,  °  

K iedy  pod  dłonią ożyw czą je g o  
M yśl poetyczna c ia ła  n ab iera ,
K iedy  pęsluszny  pęzeł natchnien iu  
Ś m ierć  obrazu je, lub życie kreśli, 
M gnienie uchw ycił, ale w tein  m gnieniu 
W y b ly sk a  ealtiść se rc a  i myśli.

K o r e sp o n d e n c ja  Dziennika W a r sz a w sk ie g o .  
LISTY Z PO WIAT U H RU BIE SZO WS KI EGO .

List drugi.
W  p ie rwszym moim liście wykaza ł em fakt  ma ł ego  

udziału ziemian naszych w p iśmienn ic twie  k ra jowem;  
t r zebaby teraz faktu tego wyśledzić przyczynę,  inaczej ,  
s t anęl i byśmy w pó ł  drogi ,

Bo przez tę k a rtę  w naturze rytą 
W rażen ie  w ludzi ciśnie się gw ałtem , 
I  b ije  w oczy w idocznym  kształtem ,
1 pali serce m yślą u k ry tą ,
B o  czy się ludzkich  c ierp ień  użali, 
Czy p ro ro czeg o  zaczerpn ie tchn ien ia, 
M usi poblaĄ pąć lice z kam ienia,
M usi zap łakać  serce  ze stali.

.Nie taka silna słow a p o tęg a  
C o pali piersi śpiew u potrzebą,

Poeł7  choć w  niebo sięga 
N ie każdy  za nią podąży  w niebo,
T choć  natchniony  św iętym  zapałem  
O n słow o w siebie p rzy jm uje B oże, 

■ D.U .m arnych. g łosek  przykuty  ciałem  
D u ch a  w yrazić w ciele nie m oże.

D la  tego  płom ień poezji święty 
U kszta łtow an ie  wiecznie oziębi,
D uch  w idealne form y ujętv 
R ządko  przem ów i do duszy głębi,
W niw ecz złociste szczezną m arzenia, 
B o każdy  w ludzi zwyczajnych tłum ie 
Słyszy w yrazy, rachu je  brzm ienia, 
L ecz  z riićh w y d o b te  se rca  n ie 'um ie.

L e c z  gdy  f an t az j ą  m a l a r za  r zu tną  
F ę z e l  wyda tn i e  rf fo  ut rwal i ,
O l * i  • 1~ w < * Lł » i  '  * • iii* . *
sk ry s ta liz u je  mysi się na piotoo 
B o tam  je s t  napis, „nie pójdziesz dalej.4* 
I  jakby  w ja k ie m  czaro  w n e iń  k o le  
G dy cię ju ż  ca łość  objęła raz em  
Z  uczuciem  w se rcu  z  m yślą na czole 
K ażda  już  p o stać  zostałś źddżetń,

. . .  ; « v  j fo”  ,

B o kiedy ufny w sw;ej tw órczej sile 
N a tc  hnienie sw oje przyodział w ciało 
G d y  praw dy  życia uchw ycił chw ilę 
W  tej chw ili życie juz  skam ieniało. 
M yśl się za jednyłn  urw ała ciągiem ,
I  ja k  bib lijna ow a niew iasta 
M usi spogląd  ać m artw y m  posąg iem  
N a k a rę  Boż ą, na p o ża r m ia s ta .1

A  g d y  odłam y m yśli i w rażeń 
P o e ta  z p iersi W ydziera sw ojej 
T o  przed nim ludzkość rozw arta  stoi 
W  sw ej różnobarw nej tkance w ydarzeń. 
B o dlań k res  tylko u tego p ro g a  
G dzie myśli ludzkiej prom ienie bledną, 
B o jednym  ciągiem  połączył w jed n o  
P fześźłość i przyszłość, ćzłeka i B o g a .

I * ir :
4: *  *

T ak  gdy m alarstw o  na tchn ień  po tęgą  
W  kształt uw idocznia m yśli odbiefi/j 
P oezja  je s t t ą :n iesta rtą  księgą 
G dzie w ypisana je st ca ło ść  życia.
O boje dążą do je d n e j m ety ~
C hoć się tą  dążność różn ie  wyraża; 
M alarz m arzenia wciela poety,
P o eta  kończy  dzieło m alarza .

Wacław Szymanowski.



Przystępując zaś do wykrycia przyezyn tego zjawi­
ska, przedewszystkiem chodzić mi będzie o prawdę.—  
Jeżeli ta dla niektórych będzie miała smak za bardzo 
gorzki, nie moja w tem wina.

Otóż ziemianie nasi skarżą się powszechnie, że chcąc 
zadość uczynić swojemu gospodarstwu, nie mają do­
syć czasu by się jeszcze poświęcać literaturze. »Komu 
z nas starczy chwili wolnej na przeczytanie dorywcze 
gazety lub jakiej książki w czasie przedpółnockowym, 
ten —  powiadają —  zrobił  już wszystko co jeno roóg ł 
zrobić. Żeby zaś m ia ł  jeszcze sam pracą swą literatu­
r ę  zasilać, na to nie ma z nas żaden ani tak wiele cza­
su, ani myśli do tyła swobodnej od k łopotów gospo­
darskich, izby tego m óg ł dokonać bez widocznego u- 
szczerbku w pszenicy lub życie; błyśnie zaś jaka go­
dzinka że od pługa prac codziennyeh oderwać się m o­
żna, to ją  przecież podzielić trzeba między żonę i dzia­
tki. Są  obowiązki domowe, są i względem sąsiadów, 
a ta godzinka tak rzadka dla nas  gospodarzy, choć 
przyjdzie to mignie jakby jej nie było. i znowu hajda! 
dalej do p ługa, trza naginać karki nasze do jarzma ró ­
w no z wołmi co dla nas pracują.«

Prawda to, prawda, współkoledzy ziemianie, że owa 
machina, którą zowiemy gospodarstwem, stokroć ma 
więcej kółek i na tych-kółkach zazębień, niż owe naj­
dowcipniejsze przyrządy pom ysłu  Arwrigth’ow i Ja ­
m es Watt’ow; prawda, że chciawszy ją  w dobrym ru ­
chu prowadzić, trzeba wszystkich tych kółek i na tych 
kółkach zazębień z wielkim mozołem pilnować. W do­
datku wiele z nich, będąc istotami żywemi, ma swoje 
narowy i widzi-mi-sia, których to wad poczciwe m a­
chiny owych zamorców nie mają, będąc ulane z m ar­
twego kruszcu.

Największą część kółek naszej gospodarskiej machi­
ny stanowią ludzie, owe stworzenia Boże: co mając 
krew , ciało, duszę, oraz wolę, wypływem tego trojga 
będącą, są kółkami nie zawsze po myśli naszej działa- 
jącemi.

Okoliczność ta powoduje z naszej s trony jeszcze 
większe zużycie czasu, i nieraz staje się przyczyną ty­
siącznych kłopotów.

Cząstki składowe naszej machiny, obok swych do­
brych przymiotów, nieraz i do karczemki zaglądają i 
pohultaić się lubią, i w robocie oszukać umieją; co 
w szystko  maszynistę-ziemianina bardzo obchodzi i m o ­
cno mu na sercu leży, psując dobry hum or i w strzy­
m ując nieraz myśl wyższą wyrywającą się na ze­
wnątrz.

Nasz warsztat i tego warsztatu wyrób, g łów nie  pod 
dachem jest Bożym, gdzie obok ożywczej rosy i z ło te­
go deszczu w Maju, bywają także lipco- i sierpniowe 
ulewy i słoty, co materje i wyroby cudem bożym wy­
w ołane  z naszych łą k  i pól, blichują jak płótna szlą- 
skie, lub na pniu jeszcze do kie łkowania przedwcze­
snego jak  w rostowniach pobudzają.

Co tu kłopotów, co zabiegów, trudów i pracy po­
trzeba z waszej strony, by ciągle czujnem okiem p a­
trząc, ustrzedz się od dotkliwej straty:

Wy koledzy-ziemianie, z dwóch najkapryśniejszych 
pań, jakiemi są atmosfera i moda, musicie pierwszą 
zgadywać i badać w samych najdziwaczniejszych jej 
wybrykach, wam trzeba mieć czułość b aro - i  hydrorae- 
tryczną dla jej przywidzeń, radzić się ulubieńca b łó t 
polskich, pińskiego piskorza, lub  uciec się do chemi­
cznej wyroczni i zrobić sobie barometr innego rodza- 
u z soli glauberskiej,  amohjackićj, kamfory i saletry, 
trzeba ciągłem uważaniem przyrody, zostawaniem z 
nią sam na sam, nabyć i wyrobić w sobie, że tak po­
wiem, zmysł nowy, i ja k  ogar wietrzy trop zwierzyny

daleko od niego będącej, tak nam trzeba umieć zwie­
trzyć deszcz jćszcze deszczem nie będący, odgadnąć go 
jak niewidzialny w kształcie pary unosi się w powie­
trzu; s łowem  trzeba mieć poczucia bociana wiedzące­
go kiedy odlecić a kiedy wrócić w nasze strony, rozu­
mieć krzyk pawia lub pantarki,  ruchy i latania wie­
czorne robaków i gromadne słupy wijących się m u ­
szek i komarów, i tysiączne jeszcze inne cuda i dziwy.
0  tem wszystkiem ani się śn iło  mieszkańcom miasta, 
bo dla nich świat boży murami i dachami kamienic 
zamknięty, a myśl zaprzątniona fraszkami, roskoszuje 
tylko w owem sztucznie nagromadzonem tu tt i  fr u t t i  
przysmaków żywota. k

A jakiej to jeszcze potrzeba w gospodarstwie ob ­
szernej sieci nauk i wiadomości praktycznych, któż o 
tem nie wie! Musisz być trochę budowniczym i k o ło ­
dziejem, trochę mechanikiem i kowalem, administrato­
rem i gorzclnikiem, rachmistrzem i fizjologiem, kas- 
sjerem i chemikiem, powinieneś umieć być spekulan­
tem dla siebie, a ojcem dla włości,  weterynarzem i 
sortownikiem. praktykiem w gospodarce, a zarazem 
zoawcą wszelkich nowości i odkryć na drodze nauko­
wej w tej dziedzinie zdobytych.

Wszystko to i wiele jeszcze innych zajęć i k łopo­
tów, których nawet nie wymieniam, nie chcąc dla 
was być nudnym, a które co chwila na ów drogi czas 
gospodarza czyhają, zabierają go wyłącznie pod sw o­
je w ładanie i pracowitemu ziemianinowi wytchnienia 
nie dają.

Tyle s łów  na obronę waszą koledzy-ziemianie, nie 
zaprzeczycie mi pewno sumienności w nakreśleniu jej 
rzetelnem.

Teraz więc pozwólcie zajrzyć do strony odwrotnej 
zwierciadła; niedość bowiem obejrzyć lśniącą jego 
stronę, i po szklistej a bistrowej powierzchni ześlizgać 
wzrok oka, ale trzeba też poznać i skład amalgamy na 
odwrotnej jego stronie, trzeba wśród lustru dopatrzyć 
dobrze znanych rys i chropowatości.

A najprzód, pozwólcie oświadczyć sobie, że prace o- 
koło  gospodarki u wielu nie są tak ściśle pod bezpo­
średnim waszym dozorem wykonywane, ale w ogóle 
zbvt wyłącznie powierzane ekonomom, a ten rozum 
ekonomski i w łodarski w większej iiczbie gospodarstw 
naszych sam wyłącznie panuje i rządzi, i naturalnie 
że nie troszczy się bynajmniej o nabytki naukowe w 
swej gałęzi. Zostawiacie sobie po większej części o- 
gólny nadzór i popychanie na ślepo machiny byleszła
1 grosz jakowyś przynosiła, ale rzadko który z was z 
zamiłowaniem i poświęceniem oddaje się na wzór o j­
ców naszych tej szlachetnćj i naszemu plemicniowi 
przekazanej pracy; taki zatem bierny udział,  we w ł a ­
snej gospodarce, pozostawia wam wiele jeszcze czasu 
wolnego, który moglibyście poświęcić innym zupełnie 
a mianowicie naukowym zatrudnieniom.

Inni z pomiędzy was, mając obszerniejsze majętno­
ści, trzymają rządców, którzy literalnie całe brzemię go­
spodarki na barkach swych dźwigają. Tacy ziemianie 
mają zupełnie czas wolny do rozrządzania nim wedle 
swej woli;—  a że to wola każe im go rospraszać 
na fraszki, na tuzinkowe zajęcia, na bezcelowe 
wędrówki poza granicami kraju  i tym podobne, są ­
dzę więc, że wspomnieć się godzi, bo tu ginie czło­
wiek, ginie jako człowiek dla siebie samego, i ginie 
jako jednostka wielkiego zbiorowiska, —  do którego 
przecie każdy wedle swej możności choć po cegiełce 
znosić powinien i żyć nietylko kaszą i mięsem, ale i 
pracą ducha swego, by z tego życia przecież coś zo­
s tało na tej ziemi, która nas wypiastowała, i brzemie 

j c ia ła  naszego, z cięższemi jeszcze wybrykami naszych

szaleństw i przywidzeń, przez cały bieg życia naszego 
dźwigała.

Jeżeli za cały owoc życia waszego zostawicie tylko 
to, żeście tyle a tyle powietrza czystego zwęglili w p łu ­
cach waszych, jeżeli bliźnim waszym nie możecie wy­
kazać się z jakąkolwiek myślą lub pożytkiem dla do­
bra ogółu, tedy życie to puste i nic warte, a chociaż 
nieraz było wydęte i szumno brzmiące jak dzwon tem 
gorzeją dla was, bo też jak dzwon próżne, głośniejszy 
srom i zgorszenie z siebie drugim dawało.

Jeśli kto, to wy, stojąc ua wyjątkóowem stanowi­
sku w ogólnem zbiorowisku jednostek, uposażeni od 
Boga w dary fortuny, a z nią w możności nabycia n a ­
uk i rozbudzenia strony duchowej człowieka, powin­
niście byli rozwijać ją  w sobie i w drugich uczynka­
mi, któreby udowodniały współbliźnim waszym, że 
nie darmo to wysokie stanowisko zajmujecie. Macie 
czas zupełnie na wasze rozkazy, macie nieraz i zdol­
ność daną wam od Boga, a przecież mimo tvch wszy­
stkich darów i całej potęgi waszego mienia, ni uczyn­
kiem ni piórem nie rozbudzacie tej Boskiej iskry w o -  
góle, ale co gorsza nieraz przykładem własnym t łu ­
micie słabe światełko.

Widoczną więc jest rzeczą, że ci z ziemianów któ- 
rzy gospodarstwo swe zdają na rządców, jak ci d ru ­
dzy którzy za pomocą ekonomów sami prowadzą t a ­
kowe, muszą mieć wiele czasu, kiedy mogą tak często 
u siebie lub u swych sąsiadów całe dnie i noce prze­
siadywać i marnować go przy zielonych stolikach.

(Dokończenie nastąpi )

W ydział górnictwa przy komisji rządowij przycho­
dów i skarbu. —  Podaje do wiadomości, że górni­
ctwo tak ze składu głównego żelaza w Wsrszawie przy 
ulicy Króiewskićj pod nr  1078 b ę d ą c e g o , jako też 
z magazynów po fabrykach w gubernii Warszawskiój 
i Radomskićj położonych, przedawać będzie żelazo 
kute i walcowane z produkcji roku przyszłego w wię­
kszych partjach, z następującym oniżonym rabatem, 
który udzielać się będzie w w yrobach : przy zakupie 
w ciągu jednego miesiąca od rs. 101 do rs. 1000, 
w ciągu pół roku od rs. 601 do rs. 6000 ,  na żelazie 
kotem rabat 2°/0, walcowanem 8°/o! —  przy zakupie 
w ciągu jednego miesiąca od rs. 1001 do rs. 5000 ,  
w ciągu pół roku od rs. 6001  do rs. 30 ,0 0 0 ,  na żela­
zie kutem rabat 3 % ,  walcowanem 9 % ;  -  p r z y  zaku­
pie w ciągu jednego miesiąca od rs. 5001 i wyżój, 
w ciągu pół roka  od rs. 30 ,001  i wyżej, na żefazie 
kutem rabat 4 % ,  walcowanem 1 0 % .  Rabata na żela­
zie kutem i walcowanem pochodzącem z produkcji po 
koniec roku bieżącego, oraz na innych wyrobach, utrzy­
mane zostają dotychczasowe.— W arszawa dnia 16 (28) 
września 1855 r. —  Dyrektor wydziału, j e n e r a ł - m a ­
jor ,  Schenschme. —  Naczelnik kancelarji, asesor kole­
gialny, Siemiątkowski.

Sztućce M a t e m a t y c z n e  (R eaissce ig i)  znacznie  u le­
pszone,d la  uczące j  się m łodz ieży ,po  c en ac h  s ta łyc h  u Pika Opt. 
m. W a rsz a w y  przy  ulicy Miodowńj.

PRZYJECHALI do~WARSZAWY.
II. m ieli. Cielecki W ładys ław  ob. z Cieszkow a H p re ij

Krzyżanowski Jan ob. z D obrzankow a.— H. Krak. Szelkin p u ł ­
kow nik  z Łomży.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Bogatko Jan  ob. do Czerw onki.  Niemierycz Antoni ob do Cy 

gowskić j  w o l i, Stecki Hen, ob. do W łodzimierza.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Lwy i  Lwice (pan 
Rychter przedstawi rolę Sędzimira).

Dziś rano stopni ciepła 5, wczoraj w południe 1 1
Wysokość wody na Wiśle stóp I cali 7.

PRZEWODNIK dla przybywających do W arszaw y z PROWINCJI I ZAGRANICY.
H t i tn n i i i n i

Termometru i probierze 
do gorzelni i cukrowni,

J .  PIK, Optyk M. W arszaw y ,  Mio­
dowa Nr. 497b-

Daajuerotvpy
I FOTOGBAFJA,

G tW A R TO W SK I, Nowy Św iat  Nr.
1245a.

* m b w w i a a  ł u s t e h .
Bracia L ESSEtt ,  p lac Krasińskich 

Nr.547bc ( w  Gmachu St. Teatru) .

HERBATA
I TOWARY R 0SSY JSK 1E.

IOMIN, K r .-P rze .  Nr. 451 (doin 
Reslera).
acia LESSER, p rzy  p lacu Kra­
sińskich Nr. 1790.
W A R C O W . Senatorska N .45!  
[dom Roeslera).

Kolonialne Towary
I WINA.

DOBRYCZ, Sen a to rsk a  N r . 455/6.  
KOELICHEN, D ługa  Nr. 565.
N1CK1, Miodowa Nr. 482.
REICH, P rz e j a z d  Nr.  644.
RtE D EL , N o w o - S e n a to r s k a  N r .  476c .  
ROESLKR, E le k to r a  n Nr. 797. 
STA U N SK I, N o w y - S w ia t  Nr. 1274. 
SZO STK IEW IC Z , K ra k . -P rz e d .  N r .379 ,

H H I Ę G A R N I E .
BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483 .  

FR1EDLEIN, S e n a to r s k a  Nr. 460. 

NATANSON, K r a k . -P r z e d .  Nr. 442.  

SENNEWALD, M iodow a Nr. 481.  

ZAWADZKI i WĘCKI, K rak . -P rz .  415. 

LEON GLUOKSBERG, Miodowa N r .497. 

ORGELBRANDT, Miodowa Nr.  495.  

LESS MAN, No w in iarska  JJr. 1769.

Lekarsko-chirurgiezne
i CHEM1C2INB WVHOBT.
J .  PIK, O ptyk M. W a rsz a w y ,  Miodo­

wa Nr. 4 9 7 b .

LAKIERY I PABBT.
Patentowana fabryka KRAU­

S E ,  B o n if ra te rs k a  Nr. 2168 w p ro s t  
k o śc io ła .

Główny Skład tychże KRAU­
S E ,  Miodowa Nr. 484 w p ro s t  R z ąd u  
G u b e rń ja lu e g o .

HATEBJALV
i Utensyija Malarskie.

KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w pros t  
R ządu G uberó ja lnego .

Mydlą  pachnące
PEREl H l i HOSJIETYHI.
KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w prost  

R ządu G uberó ja lnego .

HEBLE.
HAUBOLD, N ow o -S en a tó rsk a  Nr. 476d.

NARZĘDZIA
Nliernicze i Niwelacyjne.

J. P IK ,  Optyk M. W a rsz a w y ,  Miodo­
w a  Nr. 497b.

Nowości
D 0  STR O JU  DLA DAM.

KWIATKOWSKI,  Miodowa Nr. 497c. 
STUMMER, K rak .-P rzed .  Nr. 441.

Telegrafy elektro-magne- 
tyczne wszelkie przyrządy 
galwano-elektryczne i ma­

gnetyczne.

J .  PIK, O ptyk M. W a r s z a w y , Mio­
d o w a  Nr. 497b.

Okulary, J*erspektywy, Na­
rzędzia Optyezne i fizyczne, 

Łorynetki i Teleskop,.

J. PIK. O ptyk  M. W a rsz a w y ,  Miodo­
w a Nr. 497b.

Składy \ ó t  Huzycznych.

BERNSTEIN. Miodowa Nr. 483- 
FRIEDLEIN, S ena to rska  Nr. 460. 
SENNEWALD, Miodowa Nr. 481.

TAFICEHSUIE ROBOTY

HAUBOLD, N .-S en a to rsk a  Nr. 47Sd

H i » A .
EUKIER, Stare-M iasto  Nr 
GRUNN, Miodowa Nr 4 H1 
KRUPECKI, N -Sw iat  Nr. l:  

Kopernik eni 
WOLFIN, Dług’a jyr . ^

®a£Ł,A®!VE H l l i B L E .

Bracia LESSER, p rzy  placu  Krasiń­
skich Nr. 1790.

W  d r u k a r n i  J.  Unger. — Wolno drukować.  —  W arsz aw a  d n i a  V V r z e s n i a  11 1 Yaź  i z i e r n i k a j  1855 r o k u -  —  S t a r s z y  Cenzor  F .  b  o b i  ę  s z c z a  ń  s k  i.


